DZIENNIK PORANN 


Kraków, niedziela 10 marca 1940 r. 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 
azer. szp. 32 mm) 18 fen. W tekście 1 mm w 1 ezp 
ezer. szp, 72 mm) 1.50 Rm. Drobne za słowo 12 fen. 


mm w I szpalcia 


liylko dla naób prywat): dle poszuk. pracy 10 fea. 
Pierwsze slowo tlusty Uruk najwyżej 2 slowa 20 fen. 


[oten] 


Nadeslane. a nle zamówione przes Redakeje reko 
pisy będa zwracane autorom jedynie wówczas gdy 


dnlaczona zostaną 
przesylki zwrotnej. — Pracumerata miea: 9.25 Rm 


zuaczki pocztowe on aplacenie 


z odaoszeniem do domu 2.50 Hm, 


nieprzyjacielskich. 


Berlin, 10 marca, Naczelne dowództwa 
armji niemieckiej komunikuje: 

Na froncie zachodnim poza lokalną dzla- 
łalnaścią artyleryjską nla wydarzyła się 
nle szczególnego. 

W nacy z f na 7 i z 7 na A marca prred- 
aięwzięto panawnia skuteczne loty wywla- 
dawcze nad brytyjskiem wybrzeżem wscho 
dniem. W wyniku iychża zatopiono lub 
ciężka uszkodzona ogólem 11 okrętów 
handlowych, plynących wzdłuż wschadnie- 
ga wybrzeża Anglii pod brytyjską eskor- 
ta lub odbywających podróż ze zgaszone- 
mi twiatlami, łącznej pojemności 30.000 t. 

Wszystkie niemieckie samoloty, która 
braly udzial w tej akcji powróciły bez 
strat, Jeden samolot, odbywający lat wy- 
wiadowczy nad Szkocją nólnocną zagl 

W nocy z na 7 marca pojedyncze sa 
maloty brytyjskie nadle: y nad zatakę 
Niemlecką. Z wyjątkiem Jedne] maszyny, 


Pamięci poleślych bohaterów. 


(h) W czasie, kiedy w codziennem bez- 
mstannem wypełnianiu trudnych i zasz-- 
czytnych obawiązków armia niemiecka 
broni całości granie państwa, kiedy cały 
naród niemiecki rozpoczął deydnjący bój 
u swoja prawa do życia, idea uczezenia 
poległych w wojnie światowej oraz obec- 
uej wojnie, nabiera szezególnego znacze- 
nia. 

Punktem szczytowym tegorocznych uro- 
czysti jest uroczysty akt państwowy w 
Berlinie przed gmachem Zenughausn, świą- 
tyni chwały żołnierza niemieckiego. Uro- 
czystość powyższa transmitowana zostanie 
przez wszystkie rozgłośnie niemieckiego 
radja. Poza tem na terenie całego pań- 
stwa odbywają się uroczystości lokalne, 
organizowane bądź ta przez armię, bądź 
to przez partję narodowo-socjalistyczną. 
Wszystkie jednostki armji, o ile nie biorą 
udzialu w lokalnych uroczystościach, 
słuchają wspólnie transmisji aktu pań- 
stwowego z Berlina. 


Gratulacje rządu RZESZY 
dła Mołotowa. 


Berlin, 10 marca. Przewodniczący rady 
komisarzy ludowych i komisarza dla 
apraw zagranicznych Mołotow, obchodził 
wczoraj 50 rocznicę swych urodzin. Z tej 
nkazji ambasador Rzeszy, hr. von der 
Schulenburg złożył Mołotowowi w imie- 
niu rządu Rzeszy gratulacje. Minister spr, 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentrop 
przesłał Mołotowowi telegram gratula- 
oviny. (p). 


Powodzenie wiosennych 
Targów Lipskich. 


(=) Lipsk, 9 marca. Według arzeczeń fa- 
chowych, jakle wpłynęły da urzędu Tar- 
dów Lipskich, może się ta impre: której 
zamknięcia nastąpiła w ub. plątek, paszczy- 
cić niehywałym sukcesem. 

Urząd targowy komunikuje, że wyniki, 
osiągnięte w czasie trwania Targów przez 
wystawców, przeszly ich oczekiwania, Sku- 
tkiem perturbacyj, będących rezultatem 
wojny, zaznaczyła się w wielu dziedzinach 
gotowość do zawierania transakcyj GARE 
jak i 


Poszedł na dno... 


(=) Amsterdam, 9 marca. Według wia- 
domości, nadeszłej tu z Liverpoolu, uległ 
zalopienin anglelski okręt „Councellar” 
(5.068 t. r.). Kalasirofa miała miejsce w wy- 
niku nieprzyjawielskiej akcji bojowej m 
róln.-zach. wybrzeża Anglji. Rozbitkowie 
przybyli do jednego z portów angielskich. 
„Couneellox" odbywał podróże do Indji z 
chodnich. 


wszystkie samoloty brytylskia zawróciiy 
zanim dotarły do wykrzaża niamieckiej 
W czasie nieprzyjacielskich nalotów w 
kierunku północnych i zachodnich części 
Niemiec naruszono tereny suwerenne 
duńskia į luksemborskie. 


Spadek ruchu okrętowego 
w portach jugostowiańskich. 


Belgrad, 10 marca. Ruch okrętowy 
w portąch jugosłowiańskich na morzu A- 
drjatyckiem, wskutek brytyjskich metod 
wojny na morzu. wykazuje caraz silniej- 
szy spadek. 

W atyczniu 1940 r. zawinęło o 30 prac. 
mniej okrętów do portów dalmiałyńskich, 
niż w tym samym miesiącu z. r. Jedna 
trzecia część spadku przypada na okręty 
zagraniczne. 


Zatopiono znów Il okrętów) „Ameruka nic chce i nie zamierza 


brać udziału w wojnie" 


€o powiedział ambasador hennedy przedstawicielem prasy. 


(=) Nowy Jark, 10 marca. — Dzienniki 
Stanów Zjednoczonych opublikowały nie- 
wielo co do treści różniący się wywiad 
amhasadora St. Z). Kennedy, udzielany 
korespandentom amerykańskim i iel- 
skim przy akazji swego przyjazdu, który 
to wywiad. zdaniem „New Jork Times", 
nie nadobał się zbytnia karespondentom | 
przedstawicielam prasy anglelskiej. 

W odpowiedzi na pewne zdanie angiel- 
skie, że Ameryka w obecnej wojnie nie be- 
dzie Shylokiem, że nie na wojnie nie zara- 
bia, a jedynie pad względem gospodarczym 
ponosi straty, oświadczył amb. Kennedy, 
że naród amerykański trwa w macnie|- 
szem niż w chwili wybuchu wojny, posta- 
lu wstrzymania się od udziału w 

Dążenie da utrzymania pokoju są 
tak silne, jak i w wielu krajach neutral- 
nych, które ostatnia zwiedził. Datąd nis 


Min. Rzeszy v. Ribbentrop W Rzymie. 


Rzym, 10 marea. — Minister spraw za- 
granicznych Hzeszy von Rihbanfrep udał 
się w sabote przed pałudniem da Rzymu. 
Wladomaść o podróż: in. van Albbentro- 
pa spotkała się w pr: rzymskiej z przy- 
Jaznam uznaniem i zadowołaniem. 

„Popolo di Roma” zaznacza, ża wizyta ta 
w okresie anormalnej sytuacji międzyna- 
rodowej, jest wydarzeniem zupelnie nor- 
malnem, tem więcej, że układ „osi* przewi- 
dvje wymianę zapatrywań między kieru- 
dącemi osobistościami obydwóch naradów, 
a przedewszystkiem w takich wypadkach, 
gdy zachodzą ważne problemy, interesują- 
ce obydwie strony. 

„Messagero“ podkreśla, że prasa niemie- 
cka wyrażała się bardzo serdecznie v sto- 
sunkach i porozumieniu ideoweta, panują- 
cem między obydwoma narodami, jak rów- 
nież fakt, że wizyta dochodzi do skutku w 
takim okresie, w którym obce mocarstwa 
usiłują zerwać te przyjazna atosanki. 

Podróż min. von Ribhentropa do Rzyani 
znalazła także żywe echa w prasie nółna- 
eno-wlaskiej, która zamieszcza wiadomość 
o podróży niemieckiego ministra straw za- 


granicznych na głównem miejscu. Frasa 
podkreśla znaczenie wizyty, jako widnme- 
go dowodu czynnej wspólpracy mlądzy a- 
dwoma zaprzyjaźnienemi i związanemi 
sa]uszem państwami. 


Rzym podkreśla współpracę 
z Berlinem. 


Południowa prasa rzymska w dalszym 
ciągu stoi pod znakiem wizyty min. von 
Ribbentropa. Prasa ta zamieszcza obszerne 
artykuły na pierwszych stronach, ilustro- 
wane wieloma zdjęciami. nr="rzem pnio- 
waia podkreśla palityczną współpracę oby- 
dwóch mocarstw osi. 

„Giornale d'Italia“ donosi w depeszy, da- 
towanej z Budapesztu, że Węgry przywią- 
zują do tej wizyty albrzymie znaczenia z 
uwagi na ścisłą przyjaźń mlądzy Włocha 
ml a Niemcami. Pisma tn an b, 
że podróż ta dochodzi do skutku właśnie 
w tym okresie, kiedy rozstrzygają się lo- 
sy Finlandji. (p). 


n równi 


Dobitna odprawa Rzymu na pośróżki 
angicIskic. 


Fzym, 9 marca. — Wojskowy wspól 
pracownik londyńskiego „Daily Sceteh* 
wysunął w ostatnim numerze tego pisma 
„nieprzemyślane twierdzenie", jakoby Wło 
chy byly zarówno na morzu. jak i w po 
wietrzn najhardziaj ałanym na uderze 
nia krajem w Europie i jakoby „w najbliż 
szych dniach mogła się wytwarzyć niezwy 
kle delikatna sytuacja“ W adpawiedzi na 
te pogróżki zamieszcza „Giornale d'ltalia" 
dobltna odprawę dla prowokatorów bry 
tylskich. 

Półurzedowy organ włoski stwierdza 11 

wstępie, że prowakacja angielska z wszel 
ką pewnością minie się z celem. soniawa” 
Ttalia nie da się tak latwa we == ? 
2 równowagi Brytyjscy rzeczoznawcy nie 
jednokrotnie już twierdzili. że legenda a 
niekorzystnem strategicznie położeniu 
Włoch jest w dzisiejszych warunkach gru 
bo przesadzona. 


Nie od rzeczy będzie jednak jeszcze raz 
nbeenie stwierdzić. że siły Włoch na ma 
czu I w gowiefrzu cą dostatecznie silne. 
aby pod każdym wzgledem zapewnić her- 
nieczeństwo narodowi własklemu. Wszyst 
kie właskie sily obronne bedą oparte na 
takich podstawach. które nie tylko uła: 
twią im zniesienie uderzenia. ale równa 
cześnie heda dawały mażność 'ozwinięcia 
alhrzymiej siły ofensywnej Wystarczy 
urzepamnień n iem że "Ałwvzen apeniński, 
wraz ze swemi malemi | wielkiemi wyspa 
mi śródzinmnomarskiemi składa sią wła 
ściwie z dwóch cześci i sięga niemal do 
wybrzeży Afrvti nólnaeneś W zakończe: 
niu „Giornale d'Ttalia" nadkreśla 7 calą 
stannwczaścią. że lekkomyślne, nie spro. 
wakowana przez Italję, ale abliżające jej 
wywady mogą norin”""* za snbą calkiem 
niebezpieczne nastęnstwa. 


Ruch strajkowy w irlandji wzmaśa się. 


pracownicy targowi wzbraniają ed załadowywania 
srodków ŻyWwROŚCi Go Angiji. 


Amsterdam, 10 marca. — Pod wpływem dzłałalności Irlandzkiego ruchu rewolucy)- 


nega wyhuchły w Irlandji liczna strajk! 


Więźniowie, umieszczeni w wie: 


arieni wą 
Dublinie, rozpoczęli strajk głodawv. a w | żą przystąpieniem do straik: 


tym samym dniu odeszło od pracy 2 ty- | 
mace pracowników miejskich w Duolinie. | miejskimi. Według ostatnich doniesień 


Obecnie także i pracownicy portow! gro- 
na ?nak sym- 
acawnikam| 


zowania z więźniami I 


zaszła nic taklego coby magla wpłynąć na 
zmlaną postanowienia narodu amerykań- 
skiego, bowiem udział Amoryki w wojnie 
nie przyniósłhy narodawi najmniejszego 
nawet pożytku. 

Myla się wielce Gl wszyscy Anglicy, któ- 
rzy wierzą, że Ameryka da sią pociągnąć 
do wojny w chwili, gdy państwom sr 
mierzonym nie będzie się wiodło. J w 
Anglji panuje z tego powodu zdenerwowa- 
nie, to niema ono racji bytu i nie przez to 
się nia zmieni. Codzienne,  sprzecznie 
brzmiące komunikaty wojenne wpływają 
niezwykle trzeżwiąco na opinię publiczną 
Ameryki, co przyczynia się tylko do wzro- 
stu dążności do izolacji, Te dążenia spotę- 
gowały się jeszcze bardziej — jak pisze 
„United Press“ — z chwila gd, 
trzymywać okręty amerykań 
podjęto kontrolę poczty. (p.). 


pracownicy targowi wzbraniali się od za- 
ładowywania środków żywności przezna- 
czonych dla Anglji. 

Obecnie wladze szukają nowych metod, 
któreby umożliwiły zapobiegnięcie mażli- 
wości rozwinięcia się fali strajkowej ua 
zakłady użyteczności publicznej. (p). 


Rosyjska delegacja handlowa 
w Berlinie. 


Berlin, 9 marca. — W piątek przed po- 
łudniem przybyła z Maskwy do Berlina 
delegacja komisarjatu handlu zagranicz- 
nego Z. S. R. R. Przewodniczącym delega- 
cji jest, jak i w r. ub. komisarz ludowy 
J. F. Tewossjan. Celem pobytu komisji s0- 
wjeckiej jest przeprowadzenie pertrakta- 
eyj z niemieckiemi firmami na temat do- 
staw, które zostały przewidziane w nieda- 
wno podpisanym nkładzie gospodarczym 
niemiecko-rosyjskim. 


Brak pokarmu zmusza Anglię 
do wybijania drobiu. 


21 mlljanów eztuk ptactwa padło ofiarą 
tel klęski. 


Qalo, 9 marca. „Dagbladet" donosi 
z Londynu że z powodu katastrafalnego 
braku ziarna na pokarm dla drobiu mu- 
siano w Angliji dakanać „masowych mor- 
derstw* piactwa domowego. 

Pa daremnych wvys'łkarh sprowadzenia 
dostatecznej ilnśoi pnkarmn muslana wy- 
tęnić olbrzymią armię 21 millanów sztuk 
drahlu. Ten akt rozpaczy, spowadowany 
stale zmniejszającym się dawazem da An- 
£lii odbije się niezawodnie niedłngo na 
sylnacji żywnościowej na wyspach bry- 
tyjskich, 


Prasa włoska w Abisynji. 


Rzym, 9 marca. — Obecna podróż inspek- 
cylna włoskiego ministra diù spraw Lnlon[al- 
nych w Abisynji budzi w prasie włoskiej i za- 
granicznej o tyle duże zalnteresawanie, że 
każdy jesi ciekaw dowiedzieć się, jakie owo- 
ce dala dotychczasowa praca kolonizacyjna 
Włach. Przed zdabyciem Abisynji krążyło wie- 
le szczegółów o możliwościach ekonomicznych 
tego kraju, które dopiero przy hliższem ha- 
daniu można było praktycznie siwierdzić. 
Podstawą palityki kolonizacyjnej Włoch jest 
oczywiście pogląd, że kraj ten należy zaludnić 
iaknajwiększą ilaścią Włochów, aby móc pro- 
wadzić dalsze prace. Chodzi lu w pierwszym 
rzędzie a asiedlenie większej ilości ralników. 
W roku 1949 asadznno na rall w Ahisynji 
przeszla 2000 rodzin, a ogólna ludnuść włoska 
w tym kraju wynosiła 450.000 asóh, nie lezao 
wujska. Trzeba przylem zaznaczyć, że przed 
nkupacją Abisynji przez Włochów było w tym 
kraju zaledwie Gfaa Europeiczyków, gdy 
obecnie w namej Addis Ahekie żyje przeszla 
39.000 Włochów. 


2 


„DZIENNTE PORANNY” Nr. 9. Niedziela, 10 marea 1940. 


Handel niemiecko-włoski 
wzmaga się. 


Rzym, 9 marca. — Objęcie rządów w 
Niemczech przez Adolfa Hitlera i ugranto- 
wanie systamu narodowo-socjalistycznego 
wpłynęło nietylko na zbliżenie ideowe Rze- 
szy do Włoch, ale też na ożywienie wza- 
jemnych stosunków ekonomicznych. Z ro- 
ku na rok wzmaga się wzajemna wymiana 
towarów, Jak dowodzą następujące 
cyfry: gdy w „raku 1933 Import wloski z 
Niamiec wynosił 1,086 miljonów, a z Austrji 
166 miljanów, czyli razem 1,252 miljonów, 
import ten w roku 1938 wynasił ogółem 
2.881 mlijonów. Jeżeli chodzi o eksport wło- 

| do Rzeszy lącznie z Austrją wynasi 
1863 miliony. Od września 1834 impart-aka. 
nart własko-niemiacki odbywa się na pod- 
stawie clsarlngu. W roku 1835 zawarta 
wazne układy handlowa, które pozostały 
podstawą dalszych stosunków ekonamicz- 
nych. oncu zawarto niedawno temu no- 
we uklady handlowe, które również wzmo- 
EA atosunki handlowe obu krajów. 


Churchilli musi się nareszcie 
zdemaskować. 


Nowy Jark, 11 marca. Przed sądem no- 
wolorskim ma się odbyć zapowiadana ad 
dluzszego czasu rozprawa, która wytoczył 
wydawca dziennika nowoforskiega „Eve- 
ning Enquirer“ Willjam Griffln przetiw- 
ko Winstanowi Churchiitowi, domagając 
alę odszkodowania w kwotis miljona do- 


larów. 

Podstawą procesu jest demienti Chor- 
<brila, w którem on bezczelnie oświadcza, 
va nie udzielał Griffinowi żadnego wywia- 
du, podczas gdy tenże udowadnia, że 
przedłożona mu urzędowo teket wywiadu, 
który znajduje sią w mktnch sepalu ame- 
rykańskiego. W wywladzie tym, którego 
akatnia wyplsra cię pierwszy lard admi- 
ralicji, miał Churchill oświadczyć w zwią- 


zku 2 lekcewałeniem przez Anglje długów 
wolennych, zaciągniątych w J. S, A. — 
że hyło em ze strony Ameryki, iż da- 


e wciągnąć da wojny śwlatowej. Do 
dziś dmia Churchill w swem zuambaruso- 
wumim przemilezał tą skarga o potwacz. 
Sad apelacyjny przypomniał mu jednak o 
10go obowiązkach i udzielił Churchillowi. 
20-dniowogo terminu do odpowiedzi na 
oskarżenie. Choćby ta było hardzo me 
przyjemnem dla niego, ia jednak Chur- 
gi” muai teraz jasno wypowiedziać się, 


Jugosławia organizuie 
ministerstwo propagandy 


Relgrad, 9 marca. — Rząd jugosłowisn 
ski ma być uzupełniony przez powniar: 
dn życia ministerstwa kultnry i propagar 
dy Ministrem knitury ma hvć mianowa"* 
Aza Mizowitz, a ministrem propagandy 
Dragomir [konitach. 


* k + 

Budapeszt, 9 marca. W najbliższym 
czasie mają przybyć do Bndapesztu,  “ 
ojalną wizytą, jugosłowinńek! ministe: 
sprawiedliwości Markowicz i jngnałowiań 
ski minister rolnictwa Cnbrilowiez. 


Belśljski parowiec rybacki 
zaśinął od dwóch tygodni. 


Bruksela, 10 marca. Belgijski paro- 
wiec rybacki „0 67 Steur", który od 25 lu- 
tego zaginął bez śladu, zastał obecnie o- 
statecznie uznany za stracony. Parawiec 
według przypuszczeń załogi siosirzanega 
statku „066* najechał prawdopodobnie na 
minę. Zaginiony parowiec posiadał 4 lu- 
dzi załogi. 


Wojska rosyjskie zdobyły 
ważne stanowiska Finów. 


Okrążenie Wyborga w pełnym toku. 


Maskwa, 9 marca. — Kamunikai wojako- 


udelnku abzadziiy m 
a 153 km na północ ad Petsamt 

W rejonie na pólnoe od jeziora Ładoga a 
na zachód od miasta Pitkaeranta Rosjanie 
mieli zdobyć wyspy Maksimansaari, Pe- 
tajasnari, Pajmionsaari i Konkassari. Ro 
myjskie samoloty zaatakowały wojska fiń 
akie, przyczem miały strącić pewną iłość 
samolotów fińskich. 

Wedlug doniesień szwedzkich, walki w 
Finlandii nabierają na intensywności. We 
czwartek Rosjanie podjeli próby przejścia 
przez zatokę Wyhorską. celem zantakowa. 
nia stanowisk fińskich na półnoenn zacha- 
dniem wybrzeżu tej zatoki. Wedlug danle- 
slań dzienników szwedzkich Roslanie mieli 
zdobyć klika umocnionych 


|] stronie za- 
W hezpośredniem nabliżn Wvhurga 
jest stosunkowo spoknjnie. ponieważ Ro- 
siania płanują uzupełnić awoja dotycheza 
sowa ataki, przez przesunięcie frontu ua 
nóluoc, aby w ten sposób okrążyć zupełnie 
Wybarg. Rosyjskie siły lotnicze bambar. 
dowały oddziały wojskowe i objekty Fi- 


nów, przyczem mialy atrącić kiłka samola 
tów fińskich. <a 


Według doniesień flńsklego komunikatu 
wojskowego ataki wojsk rosyjskich były 
skierowane w ciągu calego czwartku w 
stronę zachodniego wybrzeża zatoki Wy 
horskiej. Walki o posiadanie półwyspu, po. 
łożonego n wejścia do zatoki, jak również 
n wyspy, położone u zachodniego jej wy 
brzeża, trwają w dalszym ciągu. Na półna 
cny wschód od jeziora Ładoga udala się 
wajsklm rasyjskim zdobyć klika wysp w 
zatokach PH anaidujących ale 
dotyche: lu Finów, Dalej do 

i wojennej pod, Tai 
nale. Ooma, Kollzanioki i Kumo. Fińska 
flata powietrzne donosi © przeprowadze 
nin lotów wywiadnwezych i zbomhardnwa 
nin rosyjskich objektów wojskowych. — 
Nziałalność rnayjskiej floty powietrznej 
hyła szczególnie ożywioną nad Karta. Vi 
ralahti | nad zatoką Wyhorską. W Finlan 
dii północnej dwle miejscnwaśri zostały 
również zaniaknwane przez lntników ro- 
ayjakich. eden samolot rosyjski został 
zestrzelony. 


Angielski skandal kolejowy w Irlandji. 


W hrabstwia 

pparary odkryta wlsikie naduży- 
tia, dokonane przez dyrektora ruchu wle|- 
kiej nołudniowa-iriandzkiago towarzy- 
stwa kolejawego. 

"Towarzystwo to znajduje się jeszcze w 
rekach brytyjskich. Dyrektorzy, hędący 
Anglikami, nietylko prowadzili rabunko- 
wą gospodarkę w ciągu oatatnich lat, któ- 


ra zachwiała podstawami fi 
warzystwa, ale także dopuścili się wiel 
wykroczeń. Tak np. pohierali oni wysokie 
wynagrodzenia, poza służbowem uposaże- 
niem, które dochodziło do kwoty 300.000 zł. 
rocznie. Kwoty te były odpowiednia Fal- 
szowane w bilansie, aby ukryć ich istotne 
przeznaczenie, 


Ratujmy dzieci? 


Praca sióstr NSV w poradniach dla matek. 


(b) Wielka 


przestronna i jasną sala to | żyj 


dwa, zmarłych cztery. Powód śmier- 


nabinet przyjęć poradni dla matak. zorga- | ci: nlędożywienia, 


nizowane] przez NSV. Z długiego stołu, po- 
dzielonego przegródkami, rozlega się cichu- 
tky płacz z zawiniątka. Troskliwie rozwija 
matka swoje maleństwa z grubego sukna 
1 przeróżnych zawijaków. Słabowite ciało 
dziecka leży na stole z licznemi ranami na 
rękach, nogach i plecach, Czułym, lecz pe- 
woym chwytem kladzie siostra dziecka na 
wagę. Z zadowoleniem i radością stwier- 
dza, że przybyło mu 2% gramów. Matka 
poprostu promienieje za szczęścia. Gdyby 
nie troskliwa opieka „hrunatnych" sióstr 
NSV, kto wie, czy dziecko przetrwalohy 
chorobę. Im zawdzięcza matka życie swego 
maleństwa. One starały się o to, aby dzie- 
cko na czas dostało się do szpitala. Teraz 
juź najgorsze minęło. Obecnie cała troska 
polega na racjonalnem odżywianiu chłop- 
czyka. 

— To znowu sucharki — oburza się sio- 
stra, chleba dać dziecku, to o wiele pożyw- 
niejsze. 

Ze stosu żółtych kart wyciąga jedną, aby 
zanotować wagę dziecka. Formularzł, za- 
wiera dużo rubryk. Na górze nazwiska i 
daty rodziców. a potem jedna maleńka ru- 
bryka, ale jakże wymowna w swem mil- 
czącem oskarżeniu: ilość dzieci. Ogółem 6, 


Nieco niżej nowa rubryka. Warunki mie- 
azkaniowe: czworo dorosłych osóh | dwoje 
dzieci miaszka w jednej lzble z dwoma łóż. 
kami. Nie jest to jedyny wypadek, dający 
się stwierdzić w aktach. Tu z trojga dzieci 
żyje jedno, tam z pięciorga troje, “u znów 
z czworya tylka jedna. I wszędzie spotyka 
się ten straszny lakoniezny zapisek. Po- 
wód śmierci: niedożywienie. Okrapna sta- 
tystyka, wstrząsająca oskarżenie metod da- 
wnych władz. Dzlecl oskarżają... 

Z przyległego pokoju rozlega się energi- 
ezny głos aiostry: 

— Przecież już raz zwróciłam pani uwa- 
gę, żeby smoczka słodyczą nie zwilżać. Cze- 
muż więc pani nie trzyma się moich waka- 
zóweki Chce pani swojemu dziecku pomóc? 
Tlumaczyłam pani, że cukier wzmaga wy- 
dzielanie się kwasu żołądkowego, działają, 
cego ujemnie nu tak młody organizm. Całe 
szczęście, że liczba matek nie spełniających 
wskazań lekarza, nie jest wielką. 

Nastepna kobieta rozwija z powiiaków 
jednoroczną zdrową dziewczynkę. Dzięki 
opiece brunatnych sióstr przybyło jej w o- 
statnim miesiącu przeszło 600 gramów. Na 
wadze krzyczy w niebogłosy, uspakaja się 
jednakże potem prędko, patrząc zdumione- 


mi oczkami naokoło siebie. A następnym 
razem: 

— A następnym razom niech pani znów 
przyniesie ze sobą flaszkę. Dostanie pani 
znów trochę tranu. Nie zaszkadzi też wee 
le, gdy częściej przejdzie się pani ze swa- 
jem dzieckiem po świeżem powietrzu 

Matka dziękuje za pomco i wychodzi. 
Kilka lat jej mąż był bez pracy, z wszyst- 
kich dzieci uchował im się tylko słabowi- 
ty 6-letni chłopaczek i ta oto dziewczynka, 
która była teraz pod troskliwą opieką 
sióstr, i tak wspaniale sią rozwija. 

Zkoleż przechodzimy do kuchni, w której 
wydaje się mleko. Wszędzie stoją dlugie 
szeregi butelek napełnionych mlekiem. 
Przed okienkiem tłoczą się matki. Przy 
wejściu jedna z aióstr unieważnia odno- 
śne odcinki karty mlecznej. Mleko wydana 
przez poradnią, jeat tylko aterylizowane, a 
więc bardzo pożywne. Informują nas, że 
począwszy od przyszłego tygodnia razem 
z mlekiem paradnia da również klelki I 
nwslankę. Przez jednorazowe wydanie ca- 
łodziennej porcji zabezpieczy sią odpowie- 
dnie odżywiani 

I ciagla zjawiają się nowe postacie w po- 
radni. Wszyscy przychodzą pa radę, pa po- 
mac. W tej chwili wehodzi jedna z sióstr, 
powracająca z wizyty, Gdyby tylko ludzie 
cheieli CEL przewietrzyć mieszkania — 
uskarża się. naszych osiedlach robotni- 
czych przedewazystkiem warunki mleszka- 
nlowe są Jedną 2 najważniejszych przy- 
czyn złego stanu zdrowońności. 

Opuszczamy poradnie Bi podziwu dla 
cichej, lecz ciężkiej walki brunatnych sa- 
marytanek, o wychowanie nowego zdro- 
wego pokolenia. 


Chińskie ulotki przedwko 
wrogom RZESZY. 


Szanghaj, 10 marca. „Precz z rabu- 
siem-Anglją!* — upragniony przez wszyst" 
kich pokój wa wschodniej Azji nie będzie 
możliwym, dopóki Anglja, wróg wszyst 
kich lndów wschadnio-azjatyckich, nie zo- 
sianie zniszczona". Tak brzmią tytuły u- 
lotek, które w niezliczonych egzempla- 
rzach zostały rozrzucone wśród Chińczy- 
ków na wybrzeżu Szantungu. Ulotki te są 
dowodem, że dwulicowość Anglji wywoła- 
ła także i wśród ludu chińskiego olbrzy- 
mie poruszenie, które nie ogranicza się 
tylko do części Chin, obsadzonych przez 
Janonją. (p). 


Zaginięcie parowca holender. 
po wyjeżdzie z Londynu. 


Amsterdam, 10 marca. W Rotterda- 
mle panuje wielkie zanlepokajenia o l 
paruwca „Grutto, który we wtorek wy- 
plynął z Londynu z ładunkiem drobnicy 
do Rotterdamu i dotychczas nie przybył. 
Z okrątu nie otrzymano do tego czasu ża- 
dnej wiadomości. 

Wa Środę na morzu Północnem zauwa. 
Żyło kilka okrętów pływające na wodzie 
puste czółno i lużne kawałki drzewa, na 
których rozpoznano wypisaną nazwą atat- 
ku. „Grutto“, który odbywał regularną 
służbę towarową między Rotterdamem i 
Londynem miał pojemności 920 ton i N- 
czył 19 Indzi załogi. (p). 

Amsterdam, 10 marca. Wedlug do- 
ń z Rotierdamu panuje tam zaniepo- 
kajenie a las halenderskiega parowca 
„Vacht" poj. 1965 ton. 

Władze marynarki holenderskiej zako- 
munikowały, że na wybrzeża Zelandji w0- 
da wyrzuciła ezczątki ukręiu, W związku 
z tem donnsi „Telegraaf“, że parowiec 
„Vecht* wypłynał w nocy na środę z Rote 
terdamu. kierując sią do Stanów Zladno- 
czonych, Zachodzi abawa — stwierdza pi- 
ama — że parowiee ten zatonął. 


Gdy kobiety 
polu ją... 


Pierwszą kobietą polującą, o której 
wspomina legenda, byla Ewa. Obwód ło- 
wiecki nazywał się: rajem. A choć nie był 
zarejestrowany w żadnem starostwie, ło- 
wy odbywały się bez przeszkód. Kto zna- 
lezl się tam „na rozkładzie”, i jak skań- 
ozyło sią „polowanko" -- wiemy. Wiado- 
mo, że zwierzyna (Adam) nie miała „cza-, 
an ochronnego". 

Później spotykamy (w legendach) kobie- 
ty polnjące — jako boginie lowlectwa: 
Artemida. Diana, Dziewanna — wszystko 
to były panie, a nawet (podobna) panien- 
ki. Ciekawa rzecz, że łowiectwo lączyły 
wszystkie one z fachową czystością, jako 
patentowana dziewice. Zresztą kto tam 
re 

Gdy jaki dorodmy drab mial złe zamia- 
ry ledem takiej polnjącej pamniey. 
kończyło się żle a nawet zgoła tragicznie: 
psy pożerały smakowitega nieszczęśliwca, 
a boska dziewiea nie przerywała nawet 
omocjonnjącego polowania Ścigała zwie- 
rzę w dalszym ciągu, jakby nigdy nie. 

Pierwsze w historji kobiety polujęca — 
hyły to polnjące damy jaskimiowe. Cha- 
driło im o piekne futra. Tak. jak i wieln 
drisiejszym elegantkom. A jeśli amanci 


lub prawi małżonkowie pań jaskinia. 
wych powracali do groty bes łupu, 
wówczas na głowach ich rozłnpywał się 
grad statków kuchennych z epoki kamie- 
nia łupanego... 

Powtarzam raz jeszcze: na głowach nie- 
tortannych łowców łupały się naczyuia 
przedhistoryezne — i niewątpliwie olbrzy- 
mia ilość skorup znajdywana w wykopa 
liskach jest śladem nieporozumień ro- 
dzinmych z epoki kamienia łupanego. 

Jaskiniowa panienka nieraz udawała 
się na polowanie osobiście. Wówczae drża- 
ły tury, jelenie, losie, mężawie. oraz 
wszałki inny zwierz noszący rogi. Trzęsły 
się z przerażenia lwy jaskiniowe i lwy sa- 
lonowe. Starszych pań używano na niedź- 
wiedzie i na dziki. Jaskiniowa matrona w 
wieku balzakowskim stanowiła w poje 
dynkę odyńca, brała w barłogu niedźwie. 
dzia, goniła głosem łosie i jelenie. Zady- 
szala się, zaiajała. wracala do domo z wy. 
walonym ozorem — ale goniła A wszelki 
zwierz owych zamierzchłych czasów czuł 
respekt dla takich pań i lękiem napawały 
go ich drapieżne mordy (od słowa: 
mord). 

W zaramiu dziejów naszych pani pola- 
jąca ruszała na łowy ze strzałami, oszeze- 
pem, procą i kuszą. Oszezepem walczyła 
wręcz z dzikim zwierzem, zeskakując nie- 
Taz z konia i zastawiając się swą bronią 
przed rozszalałym żubrem czy turem. 

Klula rohatyną dziki, odpierała oszcze- 
pem niedźwiedzie. Męża i psy trzymala 
Krótka. Mniej rycerskie niewiasty — jak 
gloszą kroniki — polowały z bronią dale- 
konośną łukiem, procą i kuszą. Kto wię 


czy nie z owych czasów pochodzi staro- 
pok przysłowie: „Huku — puku, strza- 

a baba z luku“. 

W średniowieczu panie w érednim wie 
ku polowały z zamiłowaniem na myśli- 
wych, nawet na dworze królewskim, 
Z innych łowów w modzie były t zw. po: 
lowania pod pierzem. gdy w obecnnści 
dam sokól bił w stado dzikich gęsi. ku 
radości swojakich gęsi i ich rycerzy. 

Polowanie pań miało przemożny wpływ 
na bieg naszej historji. Królowa Bona 
urodziła przedwoześnie ostatniego z Ja- 
£giellonów (młodszego brata Zygmunta Au- 
gusta) podczas łowów w puszczy Niepoło- 
miokiej, gdy upadla z konia, polując na 
niedżwi: ja. Młody koń, którego Bona 
wówczas dosiadla. przestraszył się ranno- 
ga zwierza. 

Za Henryka Waleziusza duża pań polo- 
walo na Henryka Walezjusza. Ale on po- 
dohno wala? panów To też nanawie urzą- 
dzili na niego gremialną abławę w czasia 
jego ucieczki do Francji. 

Anna Jagiellonka miela na „rozkładzie“ 
Batorego. 

W lowach czasów późniejszych ważną 
rolę odgrywały panie i altany. Polowano 
w gltanach na pędzoną zwierzynę, a pa- 
nie strzelały równie celnie oczyma ku 
myśliwym, jak pociskami ku pędzonej pod 
ich lufy zwierzynie. 

Podczas jednego z takich polowań alia- 


nowych w groźnej sytuacji znalazła sią 
córka Iwana Groźnego, króluwa Helena, 
żona króla Aleksandra Jagiellończyka. 


Rozszalale żubry wywróciły altanę króle- 
wską i rozniosły na rogach jej szczątki, 


a królowa wraz z DEE fraucymerem cu: 
dem uszła śmierci. Helena Iuhiła ewy: 
Groźny tatuś przesyłał jej z Mosk obo 
wiewiórek. gronostajów i cezarnyc! so. 
boli — również i krzeczaty, „ptaki my- 
śliwe*, A 

Znane są rzezie żubrów z czasów 8a- 
skich, w których tak wybilny brała udział 
„Królowa Jejmość* w towarzystwie Anu. 
gusta TII. Na łowach w dniu 27 septembra 
1752 r. ubito: „42 żubrów, tj. 11 wielkich 
z których najważniejszy ważył 14 centni 
rów 5d funtów, 7 mniejszych. 18 żubrzy: 
ców, 6 młodych, 14 łosiów. dwie sarn*, 

O łowach tych pisze Brincken: „Kró. 
lowa zahiła własnoręcznie 20 żubrów, zaj. 
mując się w przerwach lekturą, Nie chy- 
biła ani razu“. 

Świadczy to równia wymownie o celna: 
ści strzałów królowej, jak i o jej silnych 
nerwach. Ciekawe jest, co czytała ta „pani 


polująca" w przerwach między strzela. 
niem do żubrów, Nikt jeszcze nie mógł 
książce wyrazić większej pochwały, jak 


ta królowa, czytająca podczaa atrzelania 
żubrów. 

Od czasów Ewy po dzień dzisiaiszy je 
steśmy my — mężczyźni — główną zwie- 
Tzyną polujących pań. Nias mamy nawet. 
biedacy, pory ochronnej. 

Ale nie buntujemy się przeciw tym lo- 
wom. I gdy do podziału przyjdzie, miły 
czytelniku. zawsze — jak w starej pio. 
sanre ndstąpię ci „zająca i sarnę". a 
snbie zostawić hede rhciał „sahola i pan- 
nę".. Jako, że sohól dziś rzadka rzecz — 
a panna jeszcze Tzadsza... 

— 


Dolary w rekach kobiet. | 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 9. Niedziela, 10 marca 1940. 


Ameryka pozostaje krajem dziedziczek wielkich fortun. 


Za dobrych czasów przedwojennych, my- 
ślę w tej chwili o wojnie światowej, zdo- 
bywała poklask wszystkich teatrów świa- 
ta świetna operetka „Kalężniczka dola- 
rów", w której występowały jak na ów 
czas egzotyczne typy Amerykanów i Ame- 
rykanek. Ciągle się tam mówiło o miljo- 
nach dolarów, o jachtach, o drapaczach 
chmur itp. ciekawostkach amerykańskich, 
które poczciwym Europejczykom mniej 
były wtedy znane, jak dzisiaj. 

Właściwie daplera od polowy XIX-go 
wieku atali się Amerykanie laplej znani 
na kontynencie europejskim, zwłaszcza od 
chwili, kiedy duże triumfy zaczęła na dwo- 
Tzę Napołeana ITI odnosić pewna Amery. 
kanka, właścicielka wspaniałego pałacu 
na Chaussee d' Antin. Wkrótce potem, t. 
zn. jnż w końcu XIX-go wieku poszły 
jedne za drugimi różna 
małżeństwa europejskich arystokratów 

2 Amerykankami,. 


A więc mówił cały świat w końcu nbie- 
glego stulecia o wspaniałej karjerze, jaką 
zrobił uroczy markiz francuski, Bonifacy 
de Castellani, żaniąc się z panną Jay 
Gould, dziedziczącą olbrzymią, jak na ów- 
czesne czasy, fortunę 100 miljonów fran- 
ków. Nie mniejszą sensację wywołało mał- 
żeństwo księcia anglelskiego Rutland z bo- 
gata Amerykanką, podczas zaś wojny 
światowej z Amerykankami żenią się już 
nawat człankawie damów panujących, jak 
n. p. ka. Krzysztof grecki. Odtąd sensa- 
cyjne małżeństwa z Amerykankami a la 
Barbara Hutton — hr. Reventlow — Heug- 
witz należą do nieomal stałych zjawisk 
obecnego Świata. 

Ale skąd bierze sią taki majątek właś- 
nie w rękach kobiet amerykańskich? Czy 
nie jest dziwnem, że miljonerzy amerykań 
acy, dorobiwszy sią majątku, nie zabezpie- 
czają go awoim męskim potomkom, tylka 
pozwalają na rozdrobnienie się go przez 
małżeństwa swych sióstr i córek? 

Ahy odpowiedzieć na to zapytanie, trze 
ba poznać strukture tej nowej arystokra- 
cji, która jest wprawdzie jeszcze bardzo 
„płynna*, niemniej jednak zaczyna nabie- 
raé cech tradycyjnych. 

Jaat rzeczą stwlardzaną, ża większość 
majątków amerykańskich gromadzi alę 

stala w rękach kabl 


Jest to zjawisko przeciwne zjawiskom et- 
ropejskim, gdzie bogate rodziny starają 
się pozbyć córek, zabezpieczając im jedy- 
nie większy lub mniejszy posag. Dlaczego 
to sią dzicjel Może dlatego, ża Amsryka- 
nia niezwykle wysoko cenią kablety Jaka 
tawarzyszki Życia, że mimo cały swój 
„Self—made—madyzm*, liczą się z wolą 
awoich córek i żon, bardziej niż Europej- 
czycy, a może też dlatego, że jako ludzie, 
którzy większą część życia spędzają na 
iężkiej pracy, chcą przynajmniej swoim 
dzieciom zapewnić pelnię szczęścia, razu 
miejąc, że dając córkom duży majątek, 
kupią dla nich szczęścia. 

Jakieś dwa lata temu wyszła w Amary- 
ce niezwykle ciekawa książka Ferdynanda 
|dherga p. t. „America's sixty faml- 
w której autor > zdstawia cały sy- 
stem ekonomiczno-spałeczny Stanów Zjed- 
naczonych, i twierdzi, że rządy w tym 
kraju spoczywają w rękach bogatej oll- 
garchil, i że w rządach tych bierze udział 
zaledwie 60 wlelkich rodzin, którym se- 
kunduje 90 innych mniej ważnych, padnie- 
ranych znowu przez dalszych 350. Tak więc 
elita USA ogranicza się da mniej więcej 
500 rodzin mających dochodu jak podał ta 
według urzędowych danych „Times* — 
mlllon dolarów rocznie (61 osóh), od ml- 
ljona da 1,500,000 dolarów (33 asahy), ad 
1.506,000 da 2 mil). dolarów (3 osóh), I od 2 
milj, da 3 mili]. dolarów (14 osób). wkońcu 
md 3 da 4 miljonów dolarów (4 osoby), — 
wkońen jaden Jedyny tylka miljoner ame- 
tykański miał dochodu 4,161,.000 dolarów. 

Zajmijmy się tymczasem najciekawaze- 
mi miljonerkami amerykańskiej arysto- 
kracji. Na firmamencie Wall-Street t j. n- 
licy obejmującej najpoważniejsze banki i 
biura największych przedsiehiorstw oraz 
ma firmamencie amerykańskiego „Fau- 
brarg St. Germain" t. j. „tifth Avenue", 
błyszczą nazwiska przedewazystkiem Mor- 
nów, Mallonów, Dunont de Nemours, 
Faosevsitów, Vantierblitów. Fockafelle- 
rów Fordów, Lamontów, Waniworthów, 
Huttonów, Cernegle, a daleji inż na szarym 
końcu Guqzenheimów. Mottottáw. i in. 

Dwie wadwy po dwóch braclach Dodgs 
są niezwykla AA E N postaciami w tym 
świecia miljonerów. Bracia Dodge byli 
zdolnymi mechanikami i 


pozostawili fabryką samochodów 
sprzedaną za 146 miljonów. 


Wdawy po braciach wyszły wkrótce za- 
mąż: jedna z nich pani Dadge Dllman w 
Detroit jest właścicislką wspanlalega pa- 
tacu w tam mleścle, który Jest kopią Wer- 
salu. Posiada ona ponadto sznur pereł na- 
leżący kiedyś do Katarzyny II | oszaca- 
wany na miljon dolarów, |a| Jacht kaszta- 
wal 2 mlllony dolarów. Szwagierka jej pa- 
ni Dadga Sloane ma stajnią wyścigową, 
która ją kosztuje znie 150.000 dołarów. 
Uchodzi ona za nalelegantszą koblatę Sta- 
À nów Zjednoczonych. 


Fabrykant skondensowane] zupy dr. 
Dorrance pozostawił cztery córki, z któ- 
rych trzy wyszły zamąż, jedna natomiast 
z nosagiem 25 miljonów dolarów oświad- 
czyła swego czasu, że wy] 
ko za biedaka, który je] 
zawdzięczał. 


"Trzy córki sławnego właściciela 
olbrzymich magazynów Woalworth: 
odziedziczyty po 200 mlijonów dolarów. 


Są to panie Halena Wooiwarth-Cann. 
pani Jessie Waolworth-Donahue | ni 
Woolworth-Hutton, obecnie hra- 
hina Reventlow, Ta ostatnia wzbudziła 
największa zainteresowanie w ostatnich 
kilku latach, gdyż wyrzekła slą obywatel- 
stwa Stanów Zlsdnoczonych, przyjawszy 
obywatelstwo duńskie, t, j. ojczyzny swego 
męża. Pawodem zmiany obywatelstwa by- 
łą chąć uniknięcia wielkich podatków, Ja- 
kia clążyły na nlaj Jaka ohywatelce USA. 
Siostry te stanowią zupełna przeciwień- 
stwa: panl Cann Jest tenzofką, pani Dos- 
hue fllantronką. a hrablna Reventlow na]- 
bardziej ekscen'eyczną kobletą śwlata. 

Ala nia wazystkia amerykańskie miljo- 
nerki oddają się równie nieproaduktywnym 
i lekkomyślnym zamiłowaniom: są wśród 
nich osohv wartaściowa i madre. Nr. wdn- 
wa po Andrzeju Carnegie I je] córka pani 
Małgorzata Carnegle-Miller wydają swoja 
miljony na cele naukowe i tilantrapljne. 


Mieszkają one w awoim zamku Skiba w 
Szkocji. Niezykle znaną postacią wśród 
miljonerek amerykańskich była pani Heat- 
ty Grean, zwana popularnie przez prasę 
„wiedźmą z Wall-Street", Odziedziczywszy 
majątek 67 mlljonów dolarów, miała je po- 
troić, a córką swą Sylwię wydała zamąż 
w roku 1909 za prawnuka Jana Astora, 
Wliksa Astora, pochodzącego również z ro- 
dziny miljonerów. 


Jedyną w awaim rodzaju mlijanerką 
Jest pewna murzynka Anny Malone, 


która zrobiła małątsk 76 miljonów dola- 
jw na swoim wynalazku, tj. przyrządu 
zwężania szerokich, murzyńskich no- 
aów | wygładzania kędzieżawych włosów 
murzyńskich. Nie dziwnego, że wynalazek 
jej, choć nie wiadomo czy jest skuteczny. 
zyskał olbrzymią popularność i dał Annie 
Malone duży majątek. Marzeniem mlljo- 
nerki taj Jest [ adbar- 

jącego czarną skórę murzynów na bla- 
łą. W tym celn zbudowała ona olbrzymie 
laboratorjum kosztem 0 miljonów dola- 
TÓW. 

Jak z tych kilku przykładów widzimy, 
Ameryka pozostaje krajem  dziedziczek 
wielkich fortnn, które zebrane przez wiela 
lat przez pracowitych Jankesów dostaja 
sia w reca piękne a drobne, by nastepnie 
przypaść w udziale ezczęśliwemu małżon- 
kowi. Xz 


Na czem polega mowa zwierzat? 


Próby ułożenia „gramatyki zwierzęcej”. 


Nasi młodzi czytelnicy pewnie już są w 
strachu, że prócz greckiej, łacińskiej, pol- 
skiej, niemieckiej, francuskiej gramatyki 
trzeba się będzie uczyć jeszcze jeden język. 

Kto wie zresztą, jak to będzie; to pe- 
wna, że jeszcze nie prędko, bo psia gra- 
matyka jeszcze nie jest napisana, a tajni- 
ki psiej deklinacji i konjngacji dopiera 
staramy się poznawać. 

Każdy z nas stwierdził niejednokrotnie 
w sposób zupelnie niezawodny, ża zwi 
rzętn ma jeschy porazumiew: 
między sohą. Bociany odlatujące groma 
dnie w jesieni, to samo jaskółki, zbierają- 
ce sią na dachach. drutach telegraficznych 
i próhujące siły lotn przed wyrnszeniem w 
ciepła kraje, gęsi, kaczki, żórawie i t. d. 
pszezoły, a zwłaszcza mrówki, żyjące gro- 
madnie i stanowiące wzór organizacji, 
wszystkie te istoty, czy to przez charak- 
terystyczne dźwięki. które wydają, czy ta 
zanomacą marków, któremi wzajemnie fa- 
tykają się w ta czy inna cześci głowy lub 
kadlnha. uzyskują zamlerzane parozumie- 
nie mledzy soba luk w pewnych wyp: 
kach także z czławiskiem. 

Objawy mowy mimicznej przez dotyka- 
nie sią lub np zmiane postawy pozostawia- 
my. tnfaj na boko. Również kwestia, czy 
i jakie głosy poroznmiawawcze wydaią 
zwierzęta, nie interesuje nas w tei chwii. 
Chodzi nam natomiast a wyjaśnienie, 


czy zwierzęta wydają 
dźwięki podobne da ludzkich, 


a zatom, czy, powiedzmy, w mowie zwie- 
rzęcej istnieją właściwa człowiekowi Sa= 
magłaski (a, e, i, o, u, y) i anólłgłoski (b, 
c. d, f, g. h, k, m, n, p, r, s, z) lab coś do 
nich podobnego i czy zwierzęta mogą wy- 
głsaszać nolączenie tychża dźwięków. 

Otóż chege tę sprawe obiektywnie wyja- 
Śnić, musimy się pod wielu względami u- 
wolnić od przesądów, narzuconych nam 
przez tradycję. Tak np. we wszystkich je- 
zykach nianie kognta uważa sie za jakieś 
„klkariki”, a wiec za jakiś komnleks dźwie- 
ków: k, i, e, r. Wystarczy jednak zapom- 
nieć o tradycji i wsłuchać się uważnie w 
glos piejącego koguta, aby sie przekonać, 
że w skład iega krzyku nie wrhadzi ža- 
den z tych dźwieków. w szesezólności nie- 
ma tam ani śladu dźwieku k. Tosamo spo- 
strzeżenie zrabimy w odriesieniu da gla- 
su wydawanego przez psa czy osła. ciele, 
czy gęś. Ohcąc nrzeta ściśle, zgodnie z Tze- 
czywistością określić slyszany dźwięk 


zwierzęcy, 
trzeha użyć 
właściwe] metody badania 


czyli przyrządu, któryby w sposób istotny 
stwierdzi? dany dźwięk i zrobił ga nieja- 
ko widocznym. Przyrząd ten dzisiaj jest 
już w użyciu, a wynalazcą jego jest mo- 
nachijski uczony prof. Hastlan, który dzię- 
ki tej technicznej pomacy zdołał określić 
w sposób naoczny niektóre dźwieki psa. 
kata, owcy, świni, wiewiórki, kury, gęsi. 
kaczki i gołebia. 

Badania te doprowadziły go do stwier- 
dzenia, że „mowa“ zwierząt jeet znacznie 
boga w dźwięki žell ta pawszech- 
nie przyjmujemy. Tak np. uważano, że kot 
może wydać 4—6 różnych dźwięków. a 
EEE okazuje sie, że posiada ich 


Dr. Bastian wykazał dalej, że pianie ko- 
guta, stanowiące całość powszechnie akre. 
ślaną, jako 4 niejako sylaby: „ki-ke-ri-ki" 


al 
kowych, przyczem każda z nich obejmuje 
właściwie dwa różne tony, niezgodne z 8o- 
ba, a wydawane równocześnie, co już ezm- 
łe ucho niejednokrotnie w sposób niemiły 
adezuwa. 

Badania wykazały dalej, że nawet wpra- 
wne ucho muzyka zupełnie hłędnie ocenia 
wysokaść dźwięku zwlarzęcega, wobec cze- 
go prawie niepadobieństwem jest dokle- 
dne ujecie w nutach dźwięku np. kota, 
psa itd. 

Z samogłosek najbardziej rozpowszech- 
nione sẹ u zwierząt „a“, następnie ni 
mniej jest czystego „l“, a co do samogło- 
ski „a“ twierdzi Dr. Bastian, że wogóle 
stwierdzi! je u bardzo niewielkiej ilości. 

Ze spółgłosek naiczęściej występuje nw”, 
następnie „s“ = 

Zasadnicza różnica między mową ludzką 
a zwierzęcą. a ile taka istnieje, polega na 
tem, że zwierzęta nie są w możnaści wy- 
dawania ściśl mierzonego dźwięku. Mo- 
wa zwierząt nozhawiona jest samadziel- 
ności i czynnej twórczości nie posiada 
tradycji. którehy wskazywała na wpływ 
duchawy. Jest to jakiś surawy materjal 
dźwiękowy, w istocie rzeczy nienadatny 
na wpływ woli danego osobnika zwierzę- 
cego, wydobywającego dźwięki w sposób 
czysta merhaniczny, bezduszny za swych 
narzędzi głosowych. 

Nawet legendarny śnlew słowika jest 
załklem zimny, jest jakby maszynowem 
wygrywaniem na pozytywce ub rąbaniem 
na_pianoli, 

Jak powiedzieliśmy na wstępie, grama- 
tyka mowy zwierzęcej. czy jej prawidła. 
nie sa jeszcze spisane. Oo wiecej. zdaja sie 
uchadzić za pewnik. że jeżeli kiedyś gra- 
matyka taka hędzie wogóle spisana, to 0- 
bejmować hędzie niewiele prawideł. bo 
mowa zwierzęca wogóle jest niebogata. 


Szłuka golenia, 


Balwierza, Spryciarza i zręcznego dowci- 
pnisia uwiecznił po wszystkie czasy Beau- 
marchaia w swym nieśmiertelnem Figarze. 

A postać to wcale nie nowoczesna! Bi 
gmjąc daleko w kulturę świata odnajduje- 
my balwierza, cenionego już wielce przez 
starożytnych, u których stawiano wysoko 
pielęgnowanie twarzy i głowy! Starzy Et- 
ruskowie, jakoteż Grecy i Rzymianie kla- 
dli wielki nacisk na dobrze i starannie a- 
goloną twarz. Tradycja głosi, że Aleksan- 
der Macedoński miał balwierzy w dużej 
cenie, a od swoich podwładnych wymagał 
bezwzględnie dokładnego golenia brody, 
aby, — jak miał twierdzić, — nie dawać 
nieprzyjaciołom okazji do .. chwytania ich 
za hrody przy starciu wręcz! 

Nożyki da golenia odznaczały się dużą 
rozmaijtością; przeważnie bywały z bronzu 
tw kształcie owalnym. W wykopaliskach 
W Pompei natrafiono na kolekcję brzytew 
i brzytewek artystycznie wykonanych i 
subtelnie cyzelowanych. Nieraz bywały 
przyrządy golarskie w starożytności bar- 
dzo kosztowne i wartościowe. Pochodziły 
one przeważnie z Syrakuz lub też z Gre- 
eji, a nawet z dalekiego Wschodu. 
„Rzymianie. którzy w zaraniu swych dzie- 
jów hałdowałi noszenin brody, wprowa- 
dzają w trzecim wieku przed Chrystusem 
zwyczaj golenia się, rozpowszechniony z 
czasem aż do chorobliwej manji. Nawet 
Senat zajął się sprawą, tak ważną dla 

ymianina, pochwalająa nadewszystka 


8. 


zwyczaj golenia się. Wedle relacji współ- 
czegnych Seypio Afrykański miał sią golić 
każdego dnia. 

Zwyczaj golenia się rozpowszechnił sią 
zczasem m narodów zachodnich, jakoteż 
na pólnocy Europy wytwarzając w każ- 
(ym kraju, w każdem niemal miasteczku 
swoisty typ golarza, grającego niejedno- 

tnie w danej miejscowości rolę całkiem 
niepoślednią. Zakłady fryzjerskie edzna- 
czały się dużą rozmaitością zależnie od 
kraju i zwyczajów. Wa Włoszech mieściły 
się golarnie w zamkniętych lokalach, nalo- 
miast we Francji uprawiana sztukę gole- 
nia na ulicy i na placach publicznych, nie. 
jako na oczach przechodniów. Balwierze 
zrzeszali się w każdym kraju w specjalna 
stowarzyszenia. W Rzymie np. istniał cech 
golarzy pod nazwą: „Universitas collegii 
tonserum et barbitonserum*, do którego 
przyjmowano również perfumiarzy, tak 
doniosłe znaczenie odgrywających na ca- 
sn Półwyspie Apenińskim z Florencją na 
czela. 

Również w Anglii posiadali balwiarza 
w wieku piętnastym za króla Edwarda TV 
własną organizację korporatywną, We 
Francji, gdzie halwierze zażywali wielkiej 
lawy, należeli oni do trzeciej kategorji 
korporacji medyków. Folezerzy francuscy 
zastępowałi istotnie nieraz lekarza ndzie* 
lając umiejętnie pierwszej pomocy. Słyną: 
li oni nadewszystko z umiejętności pusz- 
czania krwi, z leczenia ram, nakładania 
bandaży, wyrywania zebów, jakoteż z in- 
nych zabiegów leczniczych. Panował wa 
Francji zwyczaj zbierania sią raz w tygo- 
dnin w soboty na wierzory towarzyskie 
w łonie własnej korporacji. 

W dawnych czasach istniał też zwyczaj, 
iż kobiety zajmowały się noleniem. Fran- 
cesca da Rerherino w dziela swem o „Zwy- 
czajach i obyczajach kobiet" zaleca płci 
pięknej, ahy w czasie golenia nie kokieto- 
wała swoich klientów, a raczaj aby prze- 
strzegała większej ostrożności w czasie 
wykonywanie swego zawodn, ba jakżeż la- 
two jest zaciąć klienta! 


TRZYNASTU NAMYDLONYCH. 


Znany w swoim czasie komik niemiecki 
Fryderyk Haase opowiadał nlejednokrotnie 
następujący epizod ze swego życia: 

— Padczas moich objazdów na prowincji 
slanqłem pewnego razu w dużym hotelu jed- 
nego z miast prowincjonalnych pałudniawych 
Niemiec. 

Miałem wówczas irochę grosza w kieszeni, 
a w takich razach jestem najszczęśliwszym 
z ludzi i zdolnym do różnych figlów 4 kawa- 
łów. 

Właśnie na krótki czas przedtem występo- 
wnłem gościnnie na małej scence prowincjo- 
nalnej w roli golarza, miałem więc ze sobą 
wszystkie przybory potrzebne do tej roli. 

Wczesnym rankiem, odpowiednia ucharak= 
teryzowany i uzbrojony we wszystkie uten- 
eylja fryzjerskie wyszedłem ze swego nume- 
ru i zacząłem pukać do wszystkich drzwi kox 
rylarza, zapytując: 

— Kto z państwa chce się ogolić? 

Znalazło się z tuzin ichraościów, którzy nod- 
stawili mi swoje brody. Namydliłem je wszyat- 
kie z wprawą gadną zawodowcea, dapełniwszy 
jednak tego wstępnego aktu dzieła kalwier- 
skiego, wykrzykiwołem u każdego po kolei: 

— Ach, mój Boże! Zapomniałem brzytwy 
w tym a tym numerze! Za chwilkę będę z po- 
wrotem| 

Gdy w ten sposób wybieliłem już szczęśli< 
wie dwanaście gęb, wszedłem do swego poko- 
ju, zrzuciłem perukę, zmieniłem ubranie 1 na- 
mydliłem się sam. 

Tymczasem wszyscy moi klienci zniecierp- 
liwieni długiem czekaniem powybiegali na kos 
rytarz, wołając o golarza. Przyłączyłem się 
do nich, klnąc i wymyślając głośniej od in- 
nych. 

Nadbiegli wkrótce kelnerzy, pokojówki, 
właściciel hotelu i ze dwudziestu innych go- 
ści. Nieapisany śmiech wybuchnął na widok 
trzynastu uwijających się po korylarzu, na+ 
mydlonych postaci. 

Ja krzyczałem ł irytowałem się najwięcej, 
a gospodarz napróżno usiłował mnie uspo- 
koić. Długo jeszcze szukano i dopytywana się, 
lecz bez rezultatu, * 

Cały ten incydent pozostał tajemnicą, kló- 
rej nikt nfe mógł sobie wytłumaczyć I z któ- 
rg przez długi czas nie zdradzałem się przed 
rm 

kk 


(g) Talleyrand był synonimem przewidy- 
wania i chytrości. yi idą 

Kiedy umarł, Metternich powiadział: 

— Ciekaw jestem, w jakim celu on to u- 


czynił. 
k + k 


Król Ludwik XVIII czytał Talleyrandowi 
projekt nowej konstylucji. W pewnej chwili 


minisler przerwał mu i rzekł; 
— Najjaśniejszy Panel Tu jednak jest 


— Pensję posłów, 

— Jakto, przecież posłowie powinni spel- 
mać swoje obowiązki honorowo i bezpłat- 
nie. 

— Owszem, to prawda, Najjaśniejszy Pa- 
nie, ale przypuszczam, że loby za drogo 
Francję kosztowało. 


4 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 9. Niedziela, 10 marca 1940. 


Tradycja ludowa. 


Barwność ludu siowackięó0 


Ubiór dzieci jest W minjaturze strojem rodziców. 


Bratysława, w marcu. 


Wzdłuż pełnych czaru 1 uroku malow- 
uiezych dolin tatrzańskich przedostawszy 
się pośród szczytów, stajemy u południo- 
wych stoków Talr wśród przemiłego i ma- 
der gościnnego ludu słowackiego, Uderza 
odrazu silne, miezaprzeczone  podobień- 
stwo do ludu z Podhala! Tderza prze- 
dewszystkiem zbliżony bardzo krajobraz 
uderza podobieństwo w zwyczajach i oby- 
czajach, nadewszystka zań bliskość stroju 
męzczyzn! Ubiór górala z Tatrzańskiej 
Polanki, ze Sławkowa, czy z Gerlachowie 
lub z odleglejszych nieco Batizowie 


Jest poza nakryciem ułowy niemal 
identyczny za strojem górala zako- 
piańnkiega. 


Takisam jest strój spodni i cuchy czy 
guni, takisam matorjał, takisam rysunek 
1 rodzaj hallu czy wyszywanak. Nie mo- 
żna zaś tego powiedzieć o airoju kobiet, 
ponieważ — jak wiadomo powszechnie — 
góraiki Podhala zatracity już od sporego 
czasu tradycję, ubierając się przeważnie 
m miejska. 

Zupełnie inaczej jest po tamtej stronie 
"Tatr! Strój kobiecy maszczycić się może 
nlesłychanem bogactwem i razmaitością, 
harwnoś tylem swoistym, którego lud 
na Słow: nie przestrzega ze skrupula- 
tnością niesłychaną, nie odstępując w ni- 
czem od przekazanych tradycji. Spódnice 
u starszych kobiet przeważnie w kolorach 
ciemnych, mienią się u młodych dziewcząt 
wszystkiemi barwami tęczy, a énieżno- 
białe koszule, przystrojone bogatym haf- 
tem, najczęściej kolorowym użyczają mile- 
go tla dla krasnych gorsetów, błyszczą- 
cych rozsianemi na nich świecidełkammi, 
blaszkami i jasnemi, szklanemi koralika- 
mi. Gesto plisowane, kolorowe spódnice 
bywają przysłonięte fartuchami z klotu 
lub jedwabiu i zawiązują je kobiety alo- 
wackia najczęściej po dwa, jeden na dru- 
gim ymijanego”, 

Najb. sąsiedzi na Spiszu szczycą się 
wybitnym Indywidualizmem w przybraniu 
głowy kobiecej; w każdej niemal wiosce 
jest ono odmienne, a co jedno, to hogatsze 
i bardziej malownicze! Szczególnie orygi- 
wdlne jest przybranie głowy panny mło- 
dej i pana młodego, jakoteż panien drn- 
hen. Idą tu w zawody z sobą najwymyśl- 
niejsze kombinacje barw, gatunków wstą- 
żek i Świecidełek, bijących jasną łuną ku 
niebu w czasie przesuwania się barwnego 
orszaku wesełnego przez wieś ku kościoło- 
wi. Istny podziw budzą u nowego przyby- 
sza hardzo nieraz wysakie upięcia głowy, 
które zawrotne wprost szczyty osiągają w 
bardziej na wschód wysuniętej Spiskiej 
Sohocie. 

Dobry los zrządził, iż moglam kiedyś 
wziąć udział w pięknej i wzruszającej uro- 
czystości chrztu organów w Batizowcach, 
gdzie napatrzyłam sie i strajom odświęt- 
nym i zwyczajom i obyczajom tego miłego 
ludu z południowych stoków Garłucha. 

Następną zkolei niedzielę (folklor na Sło- 
waczyźnie najlepiej studjować w niedziele, 
święta lub w inne uroczystości), spędziłam 
niemniej mile i użytecznie w bardziej na 
wschód wysuniętym Bardjowie, gdzie u- 
biór męski ulega zasadniczym zmianom, 
kobiecy zać strój zachowuje w glównych 
marysach tesame prawie cechy, jak na Spi 
szu, z tym jedynie przyczynkiem, że Epó 
dnice kobiet z okolic Bardjowa odznacza- 
ją się wymyślnem plisowaniem, wykony- 
wanem — jak mnie objaśniały tamtejsze 
wieśniączki — w piecu piekarskim, i stąd 
nawet pochodzi ich nazwa sukien „zapie- 
kanych*. 


Dziewczyna mowactka w LnarakiBrystycz- 
mim stralu. 


Sokolice słowackie w 


Słowaccy 


Niezapomniany to widok, gdy w pogo- 
dae południe letnie, kiedy żar bije z roz- 
piętego nad pięknym Bardjowem sklepie- 
nia niebios, poczyna płynąć z katedry na 
prześliczny, starożytny rynek fała razmo- 
dlanega ludu w barwnych, bogato hafto- 
wanych i jasnemi świecidełkami zdobio- 


nych strojach świątecznych, 
W miarę posuwania się ku zachodowi, 
zwłaszcza ku czarownej dolinie Wagu, 


ANEGDOTY. 


WAGNER. jf 


(g) Ryszard Wagner dyrygował pewne | 
go razn swoim „Lohengrinem“ w wiedeń- 


skiej operze dworskiej. W epilogu duetu 
mistrz położył awoją pałeczkę na pulpicie | 
i podczas, gdy orkiestra sama grala dalej, 
Wagner stal ze skrzyżowanemi ramiana- 
mi i uśmięcha? się się zadowolony. Gdy e- | 
pilog przebrzmial, zerwała się taka harza 
oklasków, że Wagner musiał ktlkakrotnie 
skłonić się i dziękować publiczności, przy. 
czem odezwał się do bliżej siedzących 
członków orkiestry: 

— Wydaje mi się, że publiezności jeszcze 
lepiej się podoba, gdy wcale nie dyryguję. 


KORZYSTNA TRANSAKCJA. 
Markiz De Bonton, zuhożały francuski ary- 


słokrala, ożenił się z miss Mabel Flips, córką 
króla guzików, niesłychanie bogatą. Pewnego 
wieczoru markiz spotkal przyjaciela i wstąpił 
z nim do kawiarni. Przed godziną I1-tą zer- 
wał się od stolika i powiedzi: 

— Muszę iść do domu. O jedenastej godzi- 
nie brama mojego pałacu będzie zamknięta. 
Nie mogę budzić służby, aby nie Irylować 
żony! 

— Jak to, a nie masz klucza? — spytał 
przyjaciel. 

— Nie mam... 

— Dluczegu? 

— Bo sprzedałem go żonie za 10000 dala- 
rów 


Biada: le 


strojach ludowych. 


kobziarze. 


wzrasta piękno ! barwność stroju 
słowackiego, 


niewątpliwie pod wpływem pobliskich Mo- 
raw, słynących szeroko i daleko z rozmai- 
tości | aryginalności stroju ludowego. 
Każda niemal wioska słowacka po Brati- 
sławę, Nitre lub Dzietwę, przejawia cha- 
rakterystyczne cechy indywidualne w kro- 
ju ubiorów, w rysunku naszywań i haf- 


tów, jakoteż w przykryciu lub przybraniu 
głowy, jakoteż w rodzaju i gatunku mate- 
rjału. 

Malownicza wieś Omszyna w pobliżu u- 
zdrowiska, Trenczańskie Cieplice, słynie z 
haftów koloru pomarańczowego aż po cie- 
mno-brunatny na śnieżno białych koszu- 
lach. Pierwotne barwy haftów bywały: 
biała i czarna. W niedalekiej Tepli lub w 
oddalonej już nieco Dubniey, słynącej z po- 
łudniowych drzew owocowych, jak cytry- 
nowe, pomarańczowe i ligowe, rosnących 
w pięknym parku pałacowym, przeważa 
kolar szafirowy | chańrowy tak w hatto- 
wanych ozdakach koszul kobiecych, Jak 
zwłaszcza w stroju męskim. Spodnie i ka- 
mizelka z sukna koloru szafirowego, zda* 
bne są w bogate naszycia, biała, płócien- 
na Koszula pokryta jest bogatym haftem 
w odcieniach oranżowych i cytrynowych; 
na niej lśni bluza z białego sukna. Wyso- 
kie buty z cholewami przeważnie z żółtej 
skóry, są uzupełnieniem malowniczego 
stroju wieśniaka z nad rzeki Wag. 

W okolicach sławnego uzdrowiska, Pisz- 
any, gdzie strój ludowy osiąga najwięk- 
a barwność, pszeważnją również odcia- 
nie pomarańczowo-żólie w stroju kobie= 
cym, Szafir zaś u mężczyzn. Niezmiernie 
zaś oryginalne i w każdej niemal wiosca 
odmienne bywa w tych stronach owiązy” 
wanie głowy n kobiet nasztywnionemi, bin- 
lemi chustami. Fartuch, przytrzymany ro- 
dzajem krajki, z której spływa z przodu 
lub u baku suty pęk barwnych wstążek, 
bywa z jedwabiu lub z klotu, u dołu zdo- 
bny w haftowany szlak, Napatrzeć się tym 
wszystkim „cudom“ najłatwiej w niedzielę, 
kiedy to pohożny lud słowacki podąża na 
sumę do kościoła, gdzie przeważnie utrzy* 
mał się system babińca, mężczyźni zaś zá. 
pełniają przedsionek lub najczęsciej 
oddają się modlitwie u wejścia do świąty- 
ni Bożej. Mistyczne wprost wra: 
ni widok nawy kościelnej z klęczącym flu- 
mem koblet, których lekko poruszające 
się głowy w bialych chustach przypami- 
nają lekka na wietrze falujący łan zboża, 
wśród którego tu i ówdzie czerwieni sią 
główka maku, zabłąkana z innej wioski! 

- Nad Wagiem zwraca również uwagą 
sposób, w jaki kobiety tamtejsze owijają 
dawnym, po babkach odziedziczonym zwy- 
czajem, książkę do nabożeństwa. Jest to 
spory kawał pasiatej materji, jnżto zwi- 
nięty ciasno pod pachą, jużto i to znacz- 
mie częściej przerzucony przez ręką i zwi- 
sejący blisko do kolan. Tak ustrojone i 
pobożmie nastrojone podążają kobi 
słowackie do kościoła lub na uroczystości 
narodowa „elavnost“! 

Szczególnem bogactwem barw i artysty. 
cznem wykonamiem haftów słyną okolica 
Dziatwy, która jest główną siedzibą prze. 
mysłu ludowego na Słowaczyźnie. 

Zorganizowana tu znakomicie i racjo- 

nalnis dział haftów artystycznych, 
dostarczanych daleko poza granica 


państwa słowackiego. 


Dobrobyt tych okolic zawdzięcza się prze- 
ważnie owej, świetnie urządzonej placówce, 
z której cała okolica czerpie znaczna do- 
chody. W każdym domu wiejskim wre pra- 
ca, każdy — kobiety i dzieci — rysują i 
haftuję, zamówione zaś i ukończone robo- 
ty znoszą da centrali w Dzietwie. 

Nader miłem uzupełnieniem stroju doro- 
elych jest ubiór dzieci na Słowaczyźnia. 
Jest on w miniaturze strojem rodziców. Za- 
bawne i pocieszne są te dzieciaki, ubrane w 
koszulki i gorseciki, spódnice i zapaski, 
porteczki i kurteczki, skrojone zupełnie, 
jak dla atarszych. 

Przywiązanie ludu słowackiego do stroju 
ojeów i dziadów świadczy wymownie o 
gleboko zakorzenionych tradycjach ludo- 
wych. Rodzice starają się młodemu pokole- 
niu od wczesnego dzieciństwa wszezepinń 
zamiłowanei do tego stroju, pełnego wdzię- 
ku i piękna. 


Na pomysł zastasawania wieloosohowega roweru jaka tanlega 
zamiast automobilu, wpadł pewien ojciec. Widzimy go powyżej, 
swych dzleci, zażywającega przejażdżki na „familijnym“ rawerze, 


środka lokamoejl 
na czele trójki 


4 Wydawnictwo: „Dziennik Poranny“, Kraków, Wielopole 1. — Telefony: 150-60, 150-61, 150-62. 


